
Wychodzi w  poniedziałki i czwartki

15- ty  m ara to n  
w Polsce

W niedzielę rozegrany zostanie ' 
Poznaniu, łącznie z meczem Pomc 
rze — Poznań, bieg maratoński o mi 
strzostwo Polski, który zakończy te­
goroczne lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski.

Delegatem PZLA na bieg maral 
ski będzie p. Sienkiewicz.

M istrzowie m ara to n u
1924 — Szelestowski 3:13:10.
1925 — Orczykowski 3:45:16.
1926 — ś. p. A. Freyec 2:56:45.
1927 — 1. p. A. Freyer 3:00:57.
1928 — Buczyński 3:09:04.
1929 — Milcz 2:57:55.
193Ó — Br. Freyer 3:04:57.
1931 — Bartkowiak 2:57:46.
1932 — Soduła 3:04:12.
1933 — Gancarz 2:49:13.
1934 — Gancarz 3:00:12.
1935 — Przybytek 2:51:16.
1936 — Gancarz 2:45:28.
1937 — Przybyłek 2:37:02.

*  . . f

> niedzielę ubiegłą pobiła rekord światowy w rzucie d 
kiem obarącz.

W  najbliższą niedzielę grają: 

w  W arszawie 
W arszaw ianka—Cracovia 

w  Krakowie 
W isła — Polonia

W ARSZAWA, DNIA 6 PAŹDZIERNIKA 1938 ROKU

W I Ę C E J
Z I E L O N Y C H  P L A M

na mapie Warszawy
D nia 2, 3 i  4 października dbyw ał się w  W arszaw ie Kongres 

Dziecka. Zgrom adził tłum y  ludzi. Mówiono, radzono, dyskutow ano 
n ad dolą dziecka w  Polsce. I  by ł tam  ciekawy d la  nas dział ob rad  — 
»Wczasy dziecka".

M ówiono o zieleńcach w  mieście, placach zabaw  i  w ielu  in- 
nych ciekaw ych spraw ach.

M y n ie  jesteśm y ju ż  dziećmi, a le  na m arginesie tego K ongresu 
chcemy powiedzieć o naszych „wczasach", o naszych możliwościach 
g»er, zabaw  i sportów  na  teren ie  w ielkom iejskim . Sądzę zresztą, że 
będzie to ak tua lne  i  d la  m niejszych m iast.

Chcemy oto widzieć n a  m apie W arszaw y w i ę c e j  z i e l o ­
n y c h  p l a m  z n a p i s e m  „ P a r k  S z k o l n  y“.

M amy przecież dotychczas ty lko  jeden. Trzy razy  w  tygodniu 
ntożemy zeń korzystać, m y  —  dziewczęta. A le naw et ja k  się blisko 
..m ieszka" ze szkołą, to i  tak  te  dw ie godziny ćwiczeń cielesnych, 
zmniejszonych przez drogę do połowy —  to  mało.

W ierzcie nam  —  to  bardzo mało!
W iemy, że nasze Koleżanki ze szkól zawodowych n ie  m ają  i  ta ­

kich w arunków .
A gdyby było więcej parków  rozsypanych po całej W arszawie, 

jWęcej dobrych sal — nasze tren ingi, nasze m iejskie „w czasy" b y ­
łyby o w iele piękniejsze i  wartościowsze, niż teraz. Nie chodziły­
byśm y skwaszone z bolącym i głow am i i  zgarbionym i plecami. 
N a  p e w n o  m i a ł y b y ś m y  w i ę c e j  r a d  oś c i  ż y c i a  
w  r u c h a c h  i  b a r d z i e j  u ś m i e c h n i ę t e  o c z y !

Przecież tak ie  w racam y po w akacjach do pracy, b y  tu  w  W ar­
szawie, w  k lasach przepełnionych ław kam i, na ulicach obrukow a- 
nych tw ardym  kam ieniem , zapomnieć ja k  się ugina pod nogam i 
ziemia i jak  rzeźko się czuje człowiek po  m ocnym  zdrow ym  ruchu  
^  b lasku  słońca.

O sm ętnialym i oczyma szukam y po m apie naszej stolicy zielo- 
Qych dużych p lam . 11 .«\

E. M. I  kl. Państw . Liceum 
im . KI. Hoffm anowej w  W arszawie.

S z c z ę ś ć  B o ż e !
Rt^arzi'd  warszawskiej Polonii, która j warszawska wita serdecznie wracają- 
z P ulr2ym5rwała serdeczny kontakt cą do macierzy Polonię karwińską, 
den^. karwińską, wysłał do niej życząc Szczęść Boże w pracy dla do- 

”Peszę następującej treści: „Polonia I bra sportu polskiego".

M aeki i jego 30:02 sek.
Przed  k ilk u  dniam i F in landczyk  Taisto M aeki pobił reko rd  

św iata  n a  10 km , uzyskując fan tastyczny  czas 30:02,0 sek. Już  ty l-  
ko  2 sekundy dzieli am bitnego F in a  od granicy, k tó rą  do n iedaw ­
n a  uw ażano za szczyt m ożliwości ludzkich, rów ny  8 m etrom  wdał, 
czy i 0,2 sek. na  setkę.

W arto  przypom nieć, jak ie  „koleje losu" przechodził dystans 
10 km , k tó ry  zw iązał się w  naszym  pojęciu z nazw iskiem  Janusza 
Kusocińskiego, m istrza  olim pijskiego z Los Angelos (30:x5,3 do ­
tychczasow y rek o rd  o lim pijski).

W  r. 1912 K ohlem ainen (F in land ia) uzyskał rekordow y w y­
n ik  31:20,8. W ro k  później słynny F rancuz Bouin popraw ia go 
o 22 sek. M ija 8 la t. N a  firm am encie  po jaw ia się w ielka gwiazda 
N urm iego. W r. 1921 zdobyw a reko rd : 30:40,2 sek. ówcześni zw o­
lennicy  sportu  są  św iadkam i wielkiego pojedynku N urm i —  Ritola. 
W  r. 1924 ten  o sta tn i je s t u  szczytu form y: 30:35,5 i  30:23,2.

N urm i w ziął sobie to  mocno do  serca. Jeszcze raz  tego roku  
reko rd  „pękł", obniżył się do n iew iarygodnej granicy 30:06,2.

T rzeba było 13 la t  i w ielkiego ta len tu  Salm inena, b y  w ynik 
ten  obniżyć o niecałą  sekundę (30:05,6).

M inął rok... Ponow ny rek o rd  pad ł zupełnie niespodziewanie. 
N ik t n ie  przypuszczał, że w ybitny, zdaw ałoby się, specjalista na 
5 km., m istrz  olim pijski n a  tym  dystansie, zdolny je s t do rek o r­
dów  n a  10 km. W  roku  bież. uzyskał M aeki czas n ie  w iele poniżej 
30:15, co uw ażano za w ykorzystan ie  wszystkich jego obecnych mo­
żliwości.

K to znów pobije  ów reko rd  —  n ie  w iem y, lecz, że ten  „ktoś" 
będzie F inem  —  możemy już z góry przypuszczać.

8 razy skracano czas przebiegnięci a 10 kim , siedm iokrotnie 
czynił to Fin.

| Zbliża się milowym i krokam i chwila, gdy „pęknie" jeszcze jed - 
Łna legendarna g ran ica możliwości ludzkich.

Przed dwoma tygodniami na najlep­
szej bieżni warszawskiej w Parku 
Szkolnym  — Staniszewski uzyskał w 
biegu na 800 m czas 1.58,2. Ciekawie 
się złożyło, że starterem tego biegu 
był inż. Ołdak, który akurat 12 lat 
temu, w barwach A. Z. S., na tej sa­
mej bieżni wy grat 800 m w czasie za­
ledwie o 0,2 sek. gorszym. Na zdję­

ciu — inż. Oidak i Staniszewski,

9 -X -3 S .
w e Lwowie

Pogoń — A.K.S.
w  W iln ie

Śm igły — W arta  
w W ielkich Hajdukach
Ruch — Ł.K.S.
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W szy stk ieg o
po tro c h u

MURAKOSO 
Mamy jeszcze żywo w pamięci 

dzielnego małego biegacza japońskie- 
6° Murakoso, który stawiał czoło ko­
alicji fińskiej w Berlinie. Niedawno 
prasę zagraniczną obiegła wiadomość, 
że Murakoso przywdział mundur żoł­
nierza Mikada i odbywa marsze po 
chińskiej równinie. Później przebąki­
wano nawet o śmierci. Tymczasem 
zdrów i cały przebiegł na zawodach 
w Tokio 5000 m w czasie 14:55 i nie 
myśli ani o Chińczykach, ani też o 
śmierci.

JARV1NEN 
Wojna wojną, a Małti Jaroinen 

otrzymał z Szanghaju propozycję ob­
jęcia posady trenera na przeciąg lat 
5 z  pensją miesięczną ok. 2000 zł. Fin 
jeszcze się nie zdecydował, niełatwo 
ostatecznie spakować manatki i 
chać z Helsinek do Szanghaju.

Niezmożony Jaroinen uzyskał 
podstawie tabeli klasyfikacyjnej Mię­
dzynarodowej Federacji Lekkoatlety-

76,87 uzyskał 1165 p. przed Heinem 
(młot — 58,77) 1131 p., 3) Maki (5000 
m — 14:26,8) 1067 p.

Jest to naturalnie klasyfikacja nie­
oficjalna, ot — taka zabawka dla 
amatorów cyfr i tabel.

PROGNOSTYKU  
Jdrołnen uńerzy w  zwycięstwo Nlk- 

kanena na olimpiadzie w Helsinkach, 
przy czym prorokuje mu rzuty około 
82 m. Na drugim miejscu stawia Wę­
gra Varszeghiego, a sobie przyznaje 
skromnie brązowy medal. Szwed Ał- 
tcrwal ma — zdaniem Jaruinena — 
mniejsze szanse, ze względu na wady 
w stylu.

JESZCZE FINOWIE 
Symbolem igrzysk olimpijskich 

Finlandii będzie ogień olimpijski, bi­
jący wielką łuną spoza granitowych 
skal. Jest to projekt p. SSderstróma, 
który wygrał konkurs spośród 66 
tystów.

Niejasną jest rzeczą, czy p. Sód er- 
stromowi chodziło o ogień olimpijski, 
czy też luna symbolizować ma świa­
tło Północy. Na ten temat panują roz 
bieżni opinie, które rozstrzygnie chy 
ba sam autor pomysłu.

TYM RAZEM 0  FRANCJI 
Francuzom nie brak nigdy humoru 

Gdy chodzi o dobry dowcip, nie cofa­
ją się przed tematami dyskredytują­
cymi ich samych.

Drużyny zawodowe Francji prze­
pełnione są obcymi graczami, z któ­
rych wielu przyjęło obywatelstwo 
francuskie. Pismo „Miroir" podjęło 
się trudu ustawienia drużyny, złożo­
nej wyłącznie z P o la k ó w ,  którzy 
tymczasem się naturalizowali. Przed­
stawia się ona następująco:

Wożniak (SR Colmar), Caliński 
alias Marian (RC Lens), Walczak 
alias Laurent (O. Ullois), Snella (AS  
Sainł-Etienne), Powolny (Havre AC), 
Wojtkowiak alias Louis (RC Paris), 
Nowicki (SC Fioes), Urbaniak (Ex- 
celsior Roubaix). Dembickt alias Sta- 
nis (RC Lens), Kowalczyk alias lgną­
ce (FC Metz), Wawrzyniak alias Wa­
gi (SC Fioes).

Nowicki, Kowalczyk, Pourolny i 
Wawrzyniak grali już w barwach re­
prezentacji Francjil

AARHUS — KOPENHAGA 
Miasto Aarhus, gdzie bawili właśnie 

bokserzy warszawscy, rywalizuje upor­
czywie na polu sportowym z Kopen­
hagą, Czyni ono wielkie wysiłki, by 
sprostać stolicy przede wszystkim w 
pływaniu. Jak słychać, Aarhus za­
mierza ubiegać się o przyznanie ma 
organizacji mistrzostw Europy w pły­
waniu na rok 1942. Zdaje się jednak, 
że Kopenhaga a  tym wypadku zało­
ży  bardzo energiczne oeło i nie po­
zwoli się ubiec.

PANNA HVEGER 
Kopenhaga musiała zresztą przełk­

nąć ostatnio gorzką pigułkę. W me­
czu pływackim Prowincja — Kopen­
haga zwyciężyła Prowincja, natural­
nie dzięki Ragnhild Hoeger w stosun­
ku 43.5:39,5 pkt.

Panna Ragnhild startowała tle się 
tylko dało. Widziało się ją nie tylko 
na „codziennym" dystansie 100 i 400 
m, musiała przepłynąć jeszcze 100 m 
na wznak i w sztafecie 4 X  50. Wy­
trzymałość jej je s t doprawdy godna 
podziwu. W  jednym dniu: 100 1:06,2, 
po tym 400 m 5:15, 100 m na wznak 
1:16 i na zakończenie~. 4 X  50 m.

JESZCZE KOBIETY...
W Norwegii najpopularniejszą oso­

bistością sportową jest wciąż jeszcze 
Sonia Henje, mimo, że dawno wycofa­
ła się ze sportu i za pokazy swe każe 
sobie ciężką gotówką płacić w atelier 
filmowym. Ankieta, urządzona przez 
jedno z pism w Oslo wykazała, że nie 
utraciła ona przez to nic ze swego 
nimbu, gdyż zajęła pierwsze miejsce 
przed Ballangrudem, mistrzem w jeż- 
dzie szybkiej na łyżwach. Dalej do­
piero figuruje Birger Ruud, Charles 
IUJI i nil karz Jor Han Juve.

Najbliższa niedziela ligowa
W nadchodzącą niedzielę 9 bm. - 

godz. 15-ej na Stadionie W. P. roze­
grany zostanie mecz pomiędzy War­
szawianką i Craoovią. Czy uda się 
Warszawiance powtórzyć wynik wio­
senny i zdobyć na wicemistrzu dru­
gie 2 punkty, można wątpić, gdyż 
drużyna białoczerwonych będzie sta­
rała się usilnie pomścić przegraną w 
Krakowie na wiosnę 2:3, a przez to 
zbliżyć się do pozycji lidera. Miejmy 
nadzieję, że sędzia powyższych za­
wodów, p. Strzelecki ze Lwowa, nie

da powodów do podobnych zajść, ja­
kie miały miejsce na meczu Craco- 
via — Polonia.

Mecz drugiej drużyny ligowej z 
Warszawy z krakowską Wisłą jest 
ważny dla obu drużyn choćby z tego 
względu, że po uzyskaniu 2 punktów 
w tym meczu, drużyna zwycięska mo­
że być już spokojną o swą egzysten­
cję w lidze. W pierwszej rundzie Po­
lonia prowadząc 2:0 — przegrała 
mecz 3:2. Kierownik drużyny warsza­
wskiej typuje 4:2 dla Polonii.

P u n k tac je  lek k o a tle ty czn y ch
m is tr z o s tw  P o ls k i

Dotychczasowa punktacja mistrzostw 
męskich na rok bieżący wygląda na­
stępująco: Orlęta Dęblin 143 p., War­
szawianka 124 p., Polonia Warsz. 116, 
AZS Poznań 96, AZS Warszawa 80, 
Cracovda 66, Syrena 62, Pogoń kato­
wicka 36, AZS Lwów 31, Strzelec Ka­
towice 28, Sparta Białystok 26, Sokół 
Bydgoszcz, RCP Poznań po 19, Po­
goń Lwów 17, Pomorzanin, Sokół Cho 
rzów i Strzelec Ostrowiec po 13, Ł. 
K. S. 12, WKS Grudziądz 10, Stadion 
Chorzów 9, Strzelec Lublin, Sokół 
Czeladź po 8, AZS Wilno 7, Warta 6, 
Flota Gdynia i Ognisko Wilno po 5, 
Orzeł i  Żagiew po 4, Sokół Tarnow­
skie Góry, KPW Białystok, KPW 
Gdynia i Boruta po 3, WKS Grodno, 
Wima, KPW Katowice ©o 2, Strzelec 
Łuck L

Kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski zostały już zakończone. Punk­
tacja na rok bieżący przedstawia się 
następująco: Warszawianka 214 pkt., 
Stadion 119, IKP Łódź 86, Pomorza­
nin Toruń 59, Sokół Grudziądz 57, 
Polonia Warsz. 37, Zjednoczone 16, 
Ciszewski Bydgoszcz 14, KPW Po­
znań 11, Pogoń Katowice i AZS Po­
znań po 9, AZS Lwów, Strzelec Ka­

towice i Hasmonea Lwów po 8, War­
ta Poznań 3, SC Grudziądz 1.

Naszym  koszykarkom  
ż y w m y  p o w od zen ia!

R eprezentacja Polski na  mi­
strzostw a E uropy  w  koszykówce 
pań  wyjeżdża do Rzym u w  sobotę 
dn. 8 bm  pod kierow nictw em  pp. 
Zyg. N ow aka i  P iotrowskiego.

W ostatn iej chw ili zaszła zmia 
i  w  składzie. Z am iast Gąsio- 

row skiej w yjeżdża Holfeierówna. 
O stateczny więc sk ład  przedsta­
w ia  się następująco: obrona — 
Bruszkiewiczówna, F ilipiaków na, 
W ojnarow ska, H olfeierów na; a - 
tak  —  Jaśnikow ska, W iszniew­
ska, B rzustow ska, G łażewska, K a- 
mecka, Gruszczyńska.

W drodze pow rotnej z 
m istrzostw  św iata nasze pani; 
m a ją  rozegrać spotkanie towarzy 
skie w  W enecji i M ediolanie.

Pogoń, aczkolwiek gra na własnym 
boisku — chyba nie zdoła pokonać 
AKS-u, którego napastnicy są obet­
nie wyborowymi strzelcami (przecież 
wpakowali b. dobremu Czarskiemu aż 
7 piłek do siatki). Sympatyczna Dru­
żyna Garbienia, Bacza i Wacka Ku- 
chara przechodzi obecnie kryzys. 
AKS w 1-ej rundzie wygrał z Pogonią 
3:0.

domu, a Śmigły „utargował" 7 od A. 
K. S., wypadałoby, by wynik meczu 
Warta — Śmigły był dwucyfrowy. 
Mamy jednak nadzieję, że wilnianie 
„na własnych śmieciach" okażą się 
twardym orzechem do zgryzienia. U- 
zyskanie choćby 1 punktu będzie dla 
Śmigłego sukcesem.

Ostatni mecz ligowy Ruch —ŁKS 
na Śląsku, mimo osłabienia Ruchu, 
wpłynie tylko na utwierdzenie Ruchu 
na tronie mistrza. Wilimowski nie bę­
dzie grał, gdyż lekarze stwierdzili 
pęknięcie w kostce; być może, i( 
kapitan związkowy będzie musiał 
niego zrezygnować na meczu z Nor­
wegią.

Norwegia -  Szw eya
Nasi przyszli przeciwnicy — Nor­

wegowie zdobyli puchar Północy, bi­
jąc Sowecję w stosunku 3:2.

Niemcy -  Węgry
Osłabiona brakiem Wilkego i Baum 

gartena bokserska drużyna Niemiec 
pokonała Węgry w stosunku 10:6. 
Przegrali walki — Obermauer z Po­
danym, Preiss z Bondim i  Schoenber- 
ger z Frgyesem. Wygrali — Niirti- 
berg z Mandim, Hachenbaeh z Bene, 
Murach z Szigetim, Campe z Szolno- 
kym i Runge z Nagym.

X. boisk szkolnych
iiYDGOSZCZ

Dnia 27, 28 i 30 września b. r, od­
były się na Stadionie Miejskim w 
Bydgoszczy organizowane przez Ko­
ło Wychowawców Fizycznych zawo­
dy lekkoatletyczne szkól średnich o 
nagrodę przechodnią bydgoskiego cza­
sopisma międzyszkolnego „Ogniwa".

Wyniki techniczne są następujące: 
W czwórboju starszych (r. 1921 i 

starsi) zespołowo zwyciężył I zespół 
Liceum Rolniczego w składzie Cie-

. Gimn. im. Marsz. Śmigłego-Rydza, 
.iceum Pedagogicznym, II zesp. Lic. 

Rolniczego po 17 p., III zesp. Lic. 
Rolniczego 12 p. i Gimnazjum Kupie­
ckim 10 p.

Wyniki indywidualne:
Bieg 100 m — 1) Szulwic (Lic. Pe­

dagog.) i Strzelecki <(Gimn. Kup.) po 
12,2; 2) Romatowski (Lic, RoLn.) 12,3. 
Skok wzwyż — 1) Wojtasik (Lic. 
Roln.) 165>6 cm; 2) Wysocki (Ko­
pernik) 160 cm. Kula 5 kg — 1) Szul­

wic (Lic. Pedagog.) 14,85 m; 2) Zy- 
wert (Lic. Roln.) 14,25 m; 3) Rojew- 
6ki (Lic. Roln.) 13,15 m. Rzut grana­
tem — 1) Szulwic (Lic. Pedagog.) 
70,30 m; 2) Wojtasik (Lic. Roln.) 
64,66 m; 3) Zywert (Lic. Roln.) 61,48

W trójboju młodszych (r. 1922 i 
młodsi) zespołowo zwyciężyło Gim­
nazjum m. Marsz. Smgłego-Rydza w 
składzie: Piotrowski, Bazelak, Appel 
24 p., 2) Gimnazjum im. Kopernika 19 
p., 3) Szkoła Przemysłowa 18 p„ 4) 
Gimnazjum Kupieckie 14 p., 5) Gim­
nazjum Prywatne P. T. S, 13 p„ 6) 
Gimnazjum Niemieckie 11 p., 7) Gim­
nazjum Prywatne (II zespół) 9 p.

Wyniki indywidualne:
Bieg 60 m — 1) Piotrowski (Śmi- 

gły-Rydz) 7,7 sek.; 2) Bazelak (Śmi- 
gły-Rydz); Białoń (Kopernik) i No­
wak (Gimn. Pryw.) po 8,1 sek. Skok 
w dal — 1) Piotrowski (Smigły-Rydz)
5,56 m; 2) Stupaj (Gimn. Kup.) 5,40 
m; 3) Bazelak (Smigły-Rydz) 5,23 m. 
Kula 2 '/i kg — 1) Maciejewski (Gim­

nazjum Pryw.) 15,24 m; 2) Appel 
(Śmigly-Rydz) 15,02 m; 3) Piotrow­
ski (Śmigły-Rydz) 14,50 m.

W biegu na 1500 m zwyciężył Wy­
socki (Kopernik) 4,41 przed Stupa- 
jem (Gimn. Kup.) 4,45,6 i Wozikow- 
skira (Gioin. Elektryczne) 4,50.

W sztafecie 4 X 100 zwyciężyło 
Liceum Rolnicze w składzie: Zywert, 
Ciejnieniewski, Wojtasik, Romatowski 
w czasie 48,2 przed Gimn, im. Koper­
nika 48,7 i Liceum Kupieckim 49,1.

W sztafecie 4 X 60 zwyciężyło 
Gimnazjum im. Marszałka Śmigłego- 
Rydza w składzie: Piotrowski, Mako­
wski, Bazelak i Bartkowiak w czasie
29,3 przed Gimn. im. Kopernika 30,4.

Zawody ściągnęły liczną brać szkol­
ną, szczególnie 28 września, kiedy na 
Stadionie w Bydgoszczy biła rekordy 
Walasiewiczówna. Kierownikiem, któ­
ry sprawnie prowadził zawody, był p. 
prof. Jurkowski.

Marian Bartkowiak 
Gimn. im. Marsz. Śmigłego-Rydza 

Bydgoszcz

Stanisław Petkiewicz

IV-ty tyd zień  treningu
G r a p a  s t a r s z y c h

1 a j  D rugi dzień.
) » 1) rozgrzew ka:

'*« BieS zupełnie 
wolny 60 m tr.
'darsz z w ysokim 
unoszeniem ko­
lan  n a  przestrze­
n i 75 mfcr. Po 

m arszu 100 m tr. w olny bieg. Gim­
nastyka.

2) ćwiczenia kroku  odbijające­
go. Ze s ta rtu  stojącego wychylić 
mocno tu łów  do przodu tak, aby 
p raw ie u tracić  równowagę. Roz­
począć bieg z mocno w ychylonym  
tułow iem  do przodu. P rzebiec 4 
razy  po 25 m etr. Po każdym  biegu 
chw ilę wypoczynku.

3) sta rt. 3 s ta rty  indyw idualne 
bez kom endy s ta rte ra  po 20 mtr.,
3 s ta rty  indyw idualne po 40 m tr.
1 s ta r t  indyw idualny  120 m tr. Roz 
począć bieg ze s ta rtu , z pełną szyb 
kością, po 40 m tr. biegu szybkiego 
przejść do b iegu  na % szybkości.
Zwrócić uw agg n a  sta rc ie  n a  p ra ­

cę ram ion. Ram iona ju ż  na p ie rw ­
szym kroku  pow inny być p raw ie 
ta k  ugięte, ja k  będą  ug ięte  w  da l­
szym biegu. N ie robić podczas 
w ykonania pierwszego kroku  wy- 
m achu o ram ionach p raw ie w y­
prostow anych. Ram iona podczas 
pierw szych kroków  n a  starcie  po­
winny być ugięte pod kątem  pro­
stym . Pam iętać przede wszystkim 
o ruchu  ram ien ia  do ty łu  —  ło­
kieć w ysoko do góry  w  tyle, do 
przodu ram ię  samo wychodzi.

4) rzu t dyskiem . W ykonać po 
6 rzu tów  każdym  ram ieniem , rzu ­
ty  z miejsca. Zwrócić uw agę, aby 
podczas w yrzu tu  dysku  obie nogi 
b y ły  wyprostow ane, n ie  rzucać 
z ugiętych nóg. Pow szechny błąd 
początkujących, albo n ie  prostu ją  
nogi p raw ej, albo po w yprostow a­
n iu  nogi praw ej, ugina się noga 
lewa.

5) skok wzwyż stylem  ka lifo r­
nijskim . Skoki z rozbiegu z 3 k ro ­
ków. W ykonać 6 skoków  nogą s il­

n iejszą. Poza tym  w ykonać tyleż 
skoków nogą słabszą rów nież s ty ­
lem  kaliforn ijsk im , lub  jeś li to 
spraw iać będzie duże trudności 
zw ykłym  scyzorykiem, ty lko  tak  
aby  odbicie następow ało z innej 
nogi aniżeli podczas skoku kalifor 
n ijskim .

6) zakończenie tren ingu: 400
m tr. b ieg zupełnie wolny.

Trzeci dzień.

1) rozgrzew ka. Bieg 400 m tr. 
zupełnie wolno. G im nastyka.

2) s ta rt. 3 s ta rty  indyw idualnie 
po 20 m tr. Bieg 100 m tr. grupow y 
na  kom endę i n a  czas.
3) rzu t ku lą . Po 3 rzu ty  z p rze j­
ścia każdym  ram ieniem  na  wynik.

4) skok wzwyż kaliforn ijsk im  
na  w yn ik  z nogi silniejszej.

5) rzu t dyskiem . 3 razy  p ra ­
wym  ram ieniem  z m iejsca na w y­
nik.

6) skok w  dal. 3 skoki z nogi 
silniejszej na w ynik.

7) zakończenie tren ingu . 400 
r a t  wolny bieg.

W  OBRONIE 
WA R T O Ś C I
G R A N D  
P R I X

Z prawdziwą przyjemnością u j­
rzałem na łamach „Sportu Szkol­
nego" artykuł kol. Bartelskiego „O 
wartość Grand Prix“. Świadczy on, 
że nie tylko sam sport motocyklo- . 
w y zyskuje sobie wielu zwolenni­
ków, ale ze i  problemy z nim zwią­
zane wzbudzają coraz większe za­
interesowanie.

Wydaje m i się jednak, że koL 
Bartelski zapomina o kilku  b. waż­
nych rzeczach, które zmieniłyby 
(gdyby o nich pamiętał) Jego po­
glądy na wartość Grand Prix.

Otóż sprawa najważniejsza: we 
wszystkich nieomal zawodach m o­
tocyklowych zwyciężają przede 
wszystkim maszyny.

W sporcie motocyklowym chodzi 
bowiem nie tylko o sport, ale i  o 
postęp techniki.

Grand Prix, to przede wszystkim 
egzamin. Egzamin maszyn i ludzi, 
kierowców i mechaników. Dlatego 
Grand Prix  organizowane są w 
każdym kraju  raz do roku, w kon­
kurencji międzynarodowej, dopu­
szczane są zaś do nich wszelkie ty­
py  maszyn i wszyscy licencjono­
wani kierowcy.

Na Grand P rix  zdaje egzamin nie 
tylko ten  z zawodników, który wy­
grywa. Sport motocyklowy — to 
jedyny chyba ze sportów, w  któ­
rym niekoniecznie zwycięża lepszy. 
Na zwycięstwo składa się i wysiłek 
konstruktora, kierowcy i  mechani­
ków. Najlepszy kierowca może od­
paść wskutek defektu, ale jeżeli do­
równa jazdą innym — swój egza- 
~ in  zda.

A  taka próba maszyn, próba kon 
strukcji ma olbrzymie znaczenie 
własme dla obronności państwa. 
Nie produkujemy w  tej chwili m a­
szyn wyścigowych, rekordowych, w 
których wszelkie ulepszenia prze­
chodzą „ogniową próbę". Ale, gdy 
taką produkcję rozpoczniemy, jesz­
cze większym absurdem stanie się 
twierdzenie, że Grand Prfx Polski 
bez udziału jeźdźców fabrycznych, 
stających do zawodów na najdo­
skonalszych maszynach, będzie z 
pożytkiem dla Polski.

Muszę tu  stanąć w  obronie jeźdź­
ców fabrycznych. Nie jeżdżą oni 
tylko po to: „by zwyciężać, ponie­
waż im za to płacą". Ich rola nie 
ogranicza się tylko do jeżdżenia i 
wygrywania, bowiem wielu jeźdź­
ców fabrycznych motocyklowych, 
czy samochodowych (Farina) jest 
jednocześnie wybitnymi konstruk­
torami.

Zarzuty kol. Bartelskiego, sta­
wiane jeźdźcom fabrycznym co do 
etyki, pojęcia honoru sportowca, o- 
raz uczciwej i szlachetnej walki, 
zdobywania pierwszego miejsca ko 
sztem nielojalnej walki z przeciw­
nikami, uważam za gołosłowne. 
Nie znam wypadków mogących je 
potwierdzić. Na Bielanach widzie­
liśmy natomiast walkę fair.

Gdybyśmy wreszcie chcieli każ­
demu z zawodników dobrze jeżdżą­
cych i mających wolę zwycięstwa 
umożliwić wygraną, to po wyeli­
minowaniu jeźdźców fabrycznych 
musielibyśmy (nawiązując do tego, 
co pisałem o wpływie maszyny na 
zwycięstwo) zabronić startu  no­
wym, szybkim maszynom. Wtedy 
dopiero, gdy pozostałyby same 
„gruchoty", technika przestałaby 
zapewne odnosić zwycięstwa nad 
ludzkimi możliwościami. A  sądzę, 
że właśnie w tedy zawody straciły­
by całą wartość.

I na zakończenie jeszcze jedno.
W czasie niedzielnego wyścigu spor 
towcem był dla mnie każdy zawod­
nik, jadący z wolą zwycięstwa, 
walczący fa ir do ostatka, bez wzglę 
du na  to, czy jechał na własnej, czy 
fabrycznej maszynie. Dlatego teżu - 
wazam tegoroczne Grand P rix  Pol­
ski na Bielanach za imprezę udaną 
pod względem sportowym!

Władysław Pietrzak.

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllll
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Z  B O I S K  S Z

Łódź doczekała się wreszcie po­
ważnej imprezy sportowej: Koło 
Sportowe przy gimn. J. Piłsudskie­
go zorganizowało zawody lekkoatle­
tyczne, mające charakter nieofi­
cjalnych mistrzostw indywidual-

tycznej" bieżni i wcale je j nieustę- 
pującym skoczniom i rzutniom. Je ­
steśmy przekonani, iż w  normal­
nych w arunkach wyniki byłyby w 
wielu konkurencjach lepsze.

padku, o ile by punktowano trzy 
pierwsze miejsca).

W biegu na sto metrów prawdopo­
dobnie zajmiemy 3 pierwsze miejsca 
(Kostka St. „Malutki z Częstochowy", 
„Laluś"). W skoku w dal niewątpli­
wie możemy liczyć na obiecującego 
Michalskiego, Panchyrza,

Bylibyśmy bardzo wdzięczni orga­
nizatorom powyższych zawodów, gdy­
by umieścili w programie bieg na 500 

Tutaj z pewnością pierwsze miej- 
przypadłoby w udziale kol. „Yg- 

rekowi", który zeszłego roku pokazał 
nam wysoką klasę, zajmując pierw­
sze miejsce w tej konkurencji na 
wodach harcerskich.

LUBLINIEC
ło“ — sprawna, 
sunkowo dużo.

Zawody wykazały, iż podobna im ­
preza należała się Łodzi od dawna. 
Z uznaniem też należy podnieść 
godną naśladownictwa ruchliwość 
K.S. Gimn. Piłsudskiego, która  po­
winna znaleźć naśladowców.

WYNIKI 
I  dzień. Piątek. Rozegrane zosta­

ły przedibiegi 60, 100 i 400 m, oraz 
rzut oszczepem. Skok w dal wobec 
zapadających ciemności przerwano 
po I kolejce.

Dnia 22.IX -938 r. odbyło się Wal­
ne Zebranie Koła Sportowego przy 
udziale 32 członków. Po sprawozda­
niu prezesa Kurpierza z całorocznej 
działalności, udzielono absolutorium 
ustępującemu zarządowi i  wybrai 
nowy, w skład którego weszli: pre­
zes — Pawłowski, wiceprezes — Cie­
pliński, sekretarz — Mruczek, gospo­
darz — Franek, kierownik sekcji gier 
sportowych — Lohn, kier. sekcji lek­
koatletycznej — Klocek, kierownik 
sekcji sportów zimowych — Konarze- 

. I wski. Bardzo ożywioną dyskusję wy- 
I przedbieg — Jagiełło wołał projekt utworzenia sekcji bo- 

(Skor.) 7,2, Olszewski (Reym.) 7,6; | kserakiej. Po dłuższym rozważaniu 
II przedbieg — Bużańki 7,3, Sholle i przyjęto ten wniosek i postanowiono 
(Reym.) 7,7; III przebieg — Abra- stworzyć sekcję, lecz pod warunkiem, 
mowicz (Żyd.) 7.4, Skosiniol (Piłs.) xi gekcja ta wykaże dobrą działal­
ni!’ ^  przedbieg — K abat (PSTP) ność, a treningi prowadzone będą pod

cięstwem P.K.S. w stosunku 2:0. U 
zwycięzców wyróżnili się Nowicki, a 
z Gimn. Skawiński. Dnia 8.X. odbę­
dą się mistrzostwa Gimnazjum w 
siatkówce.

Ostanek M. 
TORUŃ

W Toruniu odbyły się w dniu 2,X 
międzyszkolne zawody lekkoatletycz­
ne. Startowano jedynie w trójboju, do 
którego stanęło naprawdę dużo za-

Pierwsze miejsce zdobył Galler z 
Liceum Budowlanego z 1747 pkt. 2) 
Kwast (Lic, Handl.) 1691 pkt. 3) Ko- 
marek (Lic. Handl.) 1633 pkt.

Indywidualnie najlepsze wyniki u- 
zyskalt: w skoku wzwyż Galler (Lic. 
Bud.) 1,60 m, w kuli 5 kg Makowski 
(Lic. Bud.) 13,72 m, 100 m Kwast 
(Lic. Handl.) 12 sek. Poza tym star­
towały sztafety 4 X 100 m. Pierwsze 
miejsce zajęło Liceum Budowlani 
czasie 48,9. Liceum Handlowe miało 
czas 47,9, ale zostało zdyskwalifiko­
wane z powodu wadliwych startów.

Na 1500 m 1 miejsce zajął Schmel- 
Lic. Handl. w czasie 4.42,8,

.. dniu 9.X odbędą się w Grudzią­
dzu międzyszkolne zawody lekkoatle- 

zne z terenu całego Pomorza. Na- 
toruńscy zawodnicy nie powinni

 .n przynieść wstydu. Wiele się od
nich spodziewać możemy, więc niech 
pokażą co potrafią.

Jan Domagalik 
Lic. Budowl.—Toruń

KONIKÓWKA 
Dzisiejsze zadanie polega na 

odczytaniu (ruchem konika sza­
chowego) zawartej myśli.

Rozwiązania należy nadsyłać 
do dnia 12 października.

  •  ----
U W A G A !

Dla zachęcenia nowych kan­
dydatów zgadzamy się, by w lo­
sowaniu brali udział i ci, którzy  
nie rozwiążą jednego z zadań!

Trafnych rozwiązań zadania 
N r 1 nadeszło 42.

7.3, Kędzierski (Reym.) 
przedbieg — M altański (PSTP) 7.4, 
Guttler (Niem.) 7.6; VI przedbieg — 
Paszkowski (Stasz.) 7.4, Ejtmino- 
wicz (Skor.) 7.7.

100 m. Wobec chronicznego zaci­
nania się pistoletu, puszczono na 
gwizdek. Czasów oczywiście nie ła­
pano. I  przedbieg—Sholle (Reym.), 
Nowakowski (PSTP); II przedbieg 
— Rokoszewski (PSTP), Paszkow­
ski (Stasz.); III przedbieg — Abra­
mowicz (Żyd.), Olszewski (Reym.); 
IV przedbieg — Kabat (PSTP), 
Świątkowski (Zgierz.); V przed­
bieg — Jagiełło (Skor.), Bużański 
(Pite.); VI przedbieg — Gutler 
(Niem.), Perle (Społ.).

400 m: I  przedbieg — Kułakow­
ski (PSTP) 57.1, Łyszkowski 
(Reym.) 59.00; II  przedbieg—śwfą- 
tczal (Stasz.) 58.2, Perle (Społ.) 
59.6; m  przedbieg — Filipczyński 
(Piłs.) 59.1, Proszkiewicz (PSTP) 
59.9; IV  przedbieg — Zasadziński 
(Nar.) 56.8, Stach (PSTP) 59.1.

Wyróżnił się pięknym biegiem 
świątczal.

Oszczep: I  Matschke (Niem.)
46.07 m, II Grabowski (PSTP) 
44.50, m  Kubik (Tow. Salez.) 44.18, 
IV Dębowski (Stasz.) 43.21, V Sza- 
łowski (Stasz.) 42’.98 m.

(Dokończenie nastąpi).
Wuka

TARNOWSKIE GÓRY

W najbliższą sobotę zostanie roze­
grany mecz lekkoatletyczny z Lubliń­
cem. Aczkolwiek spotkanie to z po­
wodu braku odpowiedniego boiska 
(bieżni, skoczni, rzutni) nie będzie 
mogło stanąć na takim poziomie, ns 
jakim powinno — to jednak ze wzglę­
du na wyrównaną klasę zawodników, 
niewątpliwie mecz będzie bardzo cie­
kawy i dostarczy widzom (oby ich

okiem fachowego trenera. Kierowni­
kiem sekcji bokserskiej wybrano Szy- 
kowskiego. Po omówieniu planu pra­
cy sportowej i wyznaczeniu trenin­
gów, zakończono zebranie.

Dnia 24 września odbyły się w Lu­
blińcu zawody w koszykówce, siat­
kówce i piłce nożnej pomiędzy repre­
zentacjami Liceum Pedagogicznego 2 
Tarn. Gór a Liceum i Gimnazjum a 
Lublińca. Zawody te cieszyły się wiel­
kim zainteresowaniem wśród mlejsco- 

aj młodzieży szkolnej. Wyniki: 
Siatkówka: Tarn. Góry — Lubliniec 

2:1 (14:16, 15:12, 15:12). Mecz ten 
stał na dosyć wysokim poziomie i by! 
' zacięty. Drużyna gospodarzy, któ- 
._ wystąpiła w składzie: Matyński,
Bulek, Ząbkowski, Cienkusz, Lenart, 
Kurpierz, chociaż grała b. ambitnie i 
ofiarnie, miała wyjątkowego pecha i 
niezasłużenie przegrała, prowadząc w 
drugim secie 9:1 oraz w trzecim 9:2. 
Sędzia p. Achtelik b. słaby. 

Koszykówka: Tarn. Góry — Lubli-

pokonani przy lepszej dyspozycji 
strzałowej, mogli znacznie wynik 
zmienić. Porażkę gospodarze za­
wdzięczają przede wszystkim nie- 
zgraniu drużyny, która w tym skła­
dzie po raz pierwszy wystąpiła. W 
skład drużyny weszli: Ząbkowski, 
Matyński, Lenart, Lohn, Cienkusz, 
Konarzewski i Kurpierz. Punkty zdo­
byli: dla gości — Wójcikiewicz 6, Ko­
stka i Wilk po 4, Spałek 2, MichaJ- 
ski i Rutkowski po 1; dla pokona­
nych — Kurpierz 6, Konarzewski i 
Matyński po 1. Sędziowali: pp. prof. 
Babireckii i Urbaczka.

Kurpierz P.

BIELSK PODLASKI

W ubiegłym tygodniu odbył się tu
 „ y t  ,__, __ .z wielkim zainteresowaniem oczeki-
bvło jak najwięcej) duło emocji. Je- wany mecz siatkówki pomiędzy miej 
■li chodzi o nasze szanse, to przed- scowym P. K. S. a reprezentacją 
stawiają się one nie najlepiej (w w y-1 Państw. Gimnazjum, zakończony zwy-

Szanowny Kolego Redaktorze!
Przeglądając dzisiejszy „Sp. Szk." 

zauważyłem, te są zwolennicy usta­
nowienia dwóch tabel i to dla gimna­
zjalistów osobnej i dla licealistów.

Ja jestem jednak za tym, by pozo­
stała jedna tabela. I tak bowiem bę­
dzie grupa lepszych wyników, wyni­
ków z terenu gimnazjum i liceum.

Przecież gimnazjum i liceum, 
szkoły średnie! Sądzę, że podział 
te dwie grupy jest zbyteczny, na 
zresztą wypowie się duto moich Ko­
legów i mniemam, że i oni będą tegoż 
zdania.

Pozdrawiam serdecznie Szan. Pana 
Redaktora.

Ze sportowym pozdrowieniem „Czo.

Leon Olszewski

Czekamy na dalsze głosy z 
„terenu" w sprawie tabeli.

Red.

Zadanie konkursowe Nr 3
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powodu szczupłych rozmiarów 
boiska drużyny grają w siedmiooso­
bowych składach.

Stały skład repr. Gimn. Zyg. Au­
gusta: Lenkowski (Sobotkowski); Ma- 
leszewski, Broda; Młodecki (Biele­
wicz); Burzyński, Lebdedź, Żyliński.
' W najbliższą sobotę i niedzielę od­

będą się mistrzostwa lekkoatletyczne 
szkól średnich miasta Wilna. Na pro­
gram mistrzostw złożą się następują­
ce konkurencje: biegi: 100 m, 1500 m, 
4 X 100 m; rzuty: granat, kula, dysk; 
skoki: w dal, wzwyż i tyczka.

Antoni Dowgierd

GRUDZIĄDZ

W ostatnich czasach repr. Gimn. 
i. Zygmunta Augusta rozegrała na 

własnym boisku kilka meczów towa­
rzyskich w piłce nożnej.

Dnia 17.IX 38 r. G. Z. A. — G. O. 
OJ. 7:4 (2:1).

Dnia 25.IX 38 r. G. Z. A. — R. K. 
S. „Elektrit" 8:6 (3:5).

Dla zwycięzców bramki zdobyli: 
Burzyński (4), Lebiedz (3), Żyliński 
(1)-

Dnia 27.IX 38 r. G. Z. A. — G. 0. 
OJ. 3:1 (1:0).

Dla zwycięzców bramki zdobyli: 
Burzyński, Lebiedz i Żyliński.

Koło Polskiego Związku Wycho­
wawców Fizycznych w Grudziądzu 
zorganizowało międzyszkolne za 
dy rejonowe, jako eliminacje do 
wodów okręgu pomorskiego w dniu 
9.X. W zawodach brali udział ucznio 
wie wszystkich szkół średnich Gru­
dziądza, oraz Chełmna i Świecia w 
liczbie przeszło 70 zawodników. Za­
wody wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży szkolnej. Za­
wodnicy wykazali wysoki i wyrów-

Wyniki szczegółowe:

Trójbój (100 m kula, skok wzwyż)
1 Hubeny — Chrobry —1884 pkt., II 
Mokszki — Sobieski — 1879 pkt. III 
Siemiątkowski — Świecie — 1745 
pkt.

100 m: I Tydelski — Mickiew. —
11.5, II Wojciechowski — Chrobry —
11.6, III Dąbrowski Mechan.

800 m: I. Konopnicki — Chrobr, —
2 m. 13, II. Rybicki — Świecie — 2 
m. 17, III. Pająkowski — Mechan.— 
2.18,8.

1500 m: I. Dziuba — Mechan. — 
4 m. 29,9, II. Nork — Goethe — 4 m.
30.6, III. Czarnowski — Chrobr. — 
4 m. 38,6.

4 X 100 m: I Mechan. (w składzie: 
Tydelski, Knopkiewicz, Kucharski, 
Dąbrowski) czas 46,6, II. G. Chrobr. 
czas 46,8, III. Świecie, czas 47.

Rzut oszczepem 600 g. I Hubeny — 
44.04. II Wołków — Meclm. — 34.56, 
III. Palnikowski — Świecie — 42.11.

Rzut dyskiem 1 kg: I. Niedermayer 
— Goethe — 46,38, II. Hubeny — 
Chrobr. —• 45.76, III, Neuman T 
Pcdag. — 44.39.

Kula 5 kg: I. Hubeny — Chrobr.— 
14.86, II Niedermayer — Goethe 
14.25, III. Nowakowski — Mechan. 
13.59.

Skok w dal: I, Dąbrowski — Mech

6.07, II. Bieliński — Chrobr. — 
6.05, III. Korsak — Świecie — 6.02.

Skok wzwyż: I. Siemiątkowski — 
1,75. II. Mokszki — Sobieski — 1,75, 
III. Hubeny — Chrobr, — 1,60.

Skok o tyczce: I. Radtke — Goe- 
„ie — 3,00, II. Czyżewski Z. —
Chrobr. — 2,55, III. Krahn — Goethe 

2,55.

Ogólna punktacja:

I. Gimn. Chrobr. 61 pkt.
II. P. Szkoła Bud. Maszyn. 42 „
III. Liceum Świecie 37 „
IV. Lic. Goethego 27 „
V. Lic. Mechan. 18 „
VI. Lic. Pedagog. 12 „
VII. L. Sobiesk. 10 „
VIII. Chełmno 9 „

W dniu 1.X.1938 r. odbył się w 
Przemyślu na boisku szkolnym 
Państw Gimn. im, J, Słowackiego 

rewanżowy gier sportowych po 
między reprezentacją Liceum Han­
dlowego a reprezentacją I Państw. 
Gimnazjum i Liceum im. J. Słowac-

W siatkówce, po bardzo ładnej, 
ciekawej i emocjonującej grze, wy­
grała reprezentacja Liceum Handlo­
wego w dwóch setach: 15:13 i 18:16.

W koszykówce reprezentacja Państ. 
Gimnazjum i Liceum, górując^ nad 
swym przeciwnikiem szybkością i 
zgraniem, zwyciężyła zasłużenie w 
stosunku 28:16 (do przerwy 17:9). 
Kosze dla zwycięzców zdobyła: Dań- 
ko Zdzisław 15, Bossak Zbigniew 12, 
Chmielewski Stefan 1. Dla pokona­
nych: Hładki 8, Stankiewicz 4, Sed- 
lar 2, Garwoliński i Zieliński po 1. 

Wśród zwycięzców zasługują na 
■yróżnienie: Dańko Zdz. i Bossak 

Zb. (doskonale zgrani ze sobą i ro­
zumiejący się w grze), oraz pracowi­
ty Migocki Stan,, który wypadami z 
obrony owocnie wspomagał atak i 
czynił zamieszanie pod koszem prze­
ciwnika. Dobrze i ofiarnie zagrał 
„mały" Chmielewski Stef. Z rezer­
wowych dobrze zagrał Hess Edw., 
gorzej Ulmr-». Wśród pokonanych 
dobrze wypadł Hładki, który przy­
najmniej, choć nie celnie, dużo strze­
lał, dalej Stankiewicz, pracowity Sed- 
lar, gorzej Zieliński.

Kierownictwo zawodów spoczywa­
ło w rękach p. prof. Lecha Edwarda.

Tadeusz Hawliczek 
uczeń Państw. Liceum 

im J. Słowackiego w Przemyślu.

W. Gąssowski

A BO W RYDZYNIE...
„.W  czwór oboju g ier w  

siatków kę i koszykówkę roze­
granym  w  dniach... zwycięży­
ła  Rydzyna.

...W zawodach lekkoatle­
tycznych rozegranych w  Lesz­
nie.., zespołowo zwyciężyła 
Rydzyna.

P raw ie co tydzień  zawo­
dy  w  grach sportowych, lek ­
kiej atletyce, strzelaniu, ten i­
sie, hokeju, ba  n aw et w  po­
gardzanym  ping-pongu. P rze­

noszę się m yflą  do Rydzyny, do ha li sportow ej, dzięki 
k tó rej m ogliśmy w  słotne dnie i  w  m roźne zimowe po­
południa trenow a'- Tam n a  ścianie notow ane są nasze 
w yniki w  grach. Przegrane m alow ano czarnym  kolo­
rem  zwycięstwa czerwonym. Skrom nie mówiąc, sporo 
było czerwieni, a najbardziej k rw aw o w yglądał dział 
hokeja  i szczypiorniaka.

N ie jestem specjalnie sentym enalny (zaznaczam 
,,sp*cialn'e“ ) ale k iedy  patrzę  na te napozór m artw e
a ty : m il, że coż um ie ściska za gardło i  fa la  w zru­

szenia obejm uje m nie w  swoje w ładanie (coś tu  nie 
sztym uje z tą  poezją —  przyp. R ed.).

Ileż te  cyfry mówią. Toż to  cała encyklopedia spor­
tow ej Rydzyny. P iękne zwycięstw a i rów nie w artościo­
w e porażki! Bo R ydzyniacy um ieli nie ty lko  w ygry ­
wać, a le  i przegryw ać, a sztuka przegryw ania  nie jest 
tak a  łatw a. W iem  z w łasnego doświadczenia, ile kosztu­
je  po przegranym  biegu  czy m eczu podejść do przeciw ­
n ika  i  ze szczerym uśm iechem  pogratulow ać m u w yni­
ku. O n ie  —  to  n ie  je s t  łatw e, a le  je s t  za to  ładne. Myś­
m y  to  m ieli w pajane od najm łodszych lat.

P rzed  każdym  spotkaniem  naszej drużyny nieza­
pom niany nasz profesor i  w ychow aw ca p. prof. Zaw roc- 
k i m iał z Rydzyniakam i odpraw ę. Po  dziś dzień tkw ią  
m i w  pam ięci dw a u ryw ki z tak ich  odpraw ,

—• N ie chodzi m i przede w szystkim  o w ygraną. W y­
g rana  za w szelką cenę n ie  je s t  miła, chcę abyście poka­
zali p iękną  grę —  grę dżentelm eńską...

D ruga odpraw a by ła  w  pociągu w  czasie jazdy  na 
jedne z licznych rozgryw ek. P an  profesor Zawrocki 
(nazw aliśm y go przez sym patię i uw ielbienie w  pouf­
nych rozm owach m iędzy sobą —  „Skoruś“ od imienia 
O skar) nap isał na kartce  papieru  jedną jedyną lite rę  S 
i powiedział, byśm y się dom yślili w yrazu, k tó ry  by  
się od n iej zaczynał. Będzie on określał, ja k  m am y 
grać. Bezskuteczne były  nasze próby, w ięc po pew nym  
czasie usłyszeliśmy:

— Spokój. G rajcie spokojnie, nie dajcie się spro- 
wokować^.

I  g raliśm y spokojnie. T ak  zresztą ja k  zwykle, gdyś­
m y Cię słuchali, Pan ie  Profesorze, w yszliśm y dobrze. 
Oto, ten  wynik! Jak b y  czerwieńszy niż inne. Przecież 
ten  je s t  jeszcze m ilszy. G raliśm y w tedy  w  szczypior­
n iaka n ie  ty lko  przeciw  jedenastce, a le  graliśm y przeciw  
całej szowinistycznej w idowni. I  w ygraliśm y 8:6. W y­
g raliśm y n ie  ty lko  n a  boisku, bo ostatecznie oceniono 
naszą postaw ę i  nap raw dę dobrą  grę. W yrazem  tego  by ­
ła  burza oklasków, jak ą  nas pożegnano. Następne mecze 
m ijały  od tego czasu bardzo sympatycznie.

P a trzę  dalej n a  tabelę  naszych w yników . O! te  
mecze były  napraw dę dobre. Dlaczego? bo na  n ich  był 
P an  D yrek to r —  a przecież nie m ogliśm y m u  zrobić 
w stydu. N ie m ogliśm y źle grać. Chcieliśm y M u i  n a  tym  
drobnym  odcinku wykazać sw oją wdzięczność i p rzy­
w iązanie. A  było za co. On nam  daw ał siebie. W ięc nic 
dziwnego, że gdy On patrzał, to  by liśm y m ocarni. A tak  
szedł ja k  burza, a obrona by ła  m urem , a b ram ka  tw ie r­
dzą n ie  do zdobycia. Znaczenie tego m om entu obecności 
jego przypom niałem  sobie podczas O lim piady B erliń ­
skiej. N iem cy swoje najw iększe trium fy  święcili, gdy 
p a trzy ł na  n ich kanclerz H itler. W ygrywali w tedy  zdol­
n i do w ysiłków  niewiarogodnych, przekraczających zna­
cznie norm alne w yniki.

Przeglądałem  dalej tabelę. No, a teraz co to  za licz­
ne rubryki. Zaraz. J e s t  jak iś  napis, ty tu ł. Aha...

Rydzyna — Krzemieniec. Tej historii należy się 
rozdział specjalny.

c. n .
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IM a szaro...

Moi sąsiedzi sia widowni
A D A Ś

N ajłagodniejszy człow iek m ie­
w a  chw ile, k ied y  ogarnie go żą­
dza krw i. Zdarzyło m i się to  w  
lw ow sk im  hotelu  o 5 rano.

O te j  bow iem  godzinie obudzi­
ły  m ię  k rzy k i awanturującego  się 
na korytarzu  pijaka. W yskoczy­
łe m  z  łó żka  z  zam iarem  rozszar­
pania łotra na  kaw ałki.

Sąd  by  m n ie  un iew innił, bo 
spałem  ty lko  godzinę ale na  w i­
d ok  herkulesow ych  barów łotra  
—  zam kną łem  drzw i spowrotem ...

T y m  n ie  m n ie j wściekłość nie 
ustąpiła; czułem , że  udobruchać 
m ię  m oże ty lk o  zapach św ieżej 
ludzk ie j kruń! A le  s k ą d • je j 
wziąć?

N apróżno czyhałem  cały  dzień  
na jak iś w ypadek  na  jezdn i; 
L w ów  no tu je  jeden  w ypadek  
m iesięczn ie  i  te n  jed en  zdarzy ł 
się ju ż  wczoraj. U kłuć się w  pa­
lec? N iebezpiecznie  —  tężec, za ­
każenie... N agle w pad ł m i w  o- 
czy  w ie lk i afisz m eczu  bokser­
skiego!...

Jest!... Mam!... K rew!... Krew!.. 
M nóstwo k rw i  —  ja k  m ów ią  m u ­
rzyn i w  powieściach...

Godzinne opóźnienie w a lk  wzmo  
gło jeszcze m oją  krwiouerczość, 
a g dy  wreszcie dw ie „m uchy" sta 
n ę ły  na ringu  —  za tarłem  ręce, 
aż s ta w y  zatrzeszczały.

M ój sąsiad, m łody, jasnowłosy 
lw ow sk i batiar, sobowtór Szczep- 
cia, spojrzał na  m n ie  z  uznaniem  
i  odezw ał się na jczystszą lw ow ­
ską  polszczyzną:

—  Ta będziesz pan w idział, jak  
Józko  rozkw asi je m u  facyjatę!... 
Rozkw asi! Józko  jem u  rozkw a­
si!... Czegóż w ięcej m ogłem  prag­
nąć?!...

—  A  k tó ry  to  Józko?  —  zapy­
ta łem , chcąc z  góry w iedzieć, k tó  
ry  z  dw óch m łodzieńców  będzie 
dla m n ie  pracował.

—  Pan n ie  w i, k tóren  Józko?  
Ta ten  b londyn, z  naszego k lu ­
bu!... A  w ięc, granatowe m a jtk i 
i  białe koszu lk i —  to  „nasz" 
k lub , zaś czerw ony stró j —  to  
w róg, którego czerwona, jak  
m a jtk i, krew  sycić będzie m oją  
wściekłość!...

P ierwsza runda n ie  dała m i 
jed n a k  zadowolenia. O k rw i nie 
było n aw et m ow y. Zaledw ie od­
robinę potu.~

—  Ta n ic  się pan nie lękaj! — 
uspokoił m ię sąsiad  —  Józko  się 
rozgrzewa!".

Po drugiej rundzie  dowiedzia­
łem  s ię ,ż e  Józko  go maca, a gdy, 
po trzeciej, ogłoszono... przegraną  
Józka, m ó j sąsiad pobiegł do  
szatni, a w róciw szy, zawiadom ił 
m ię, że  Józko  opadł z  sił, bo m iał 
rozstró j. żołądka, ale teraz  to ko ­
guciej Kazio powiesi na  sznurach  
tego łacha w  czerw onych port­
kach!...

—  T a k  m i sam  Kazio pow ie­
dział: „Przyglądnij się, Adaś, ja k  
ten  łach będzi uńsiał n a  sznu­
rach!"...

M im o zaw odu z  Józk iem , o p ty ­
m izm  pana Adasia i  m n ie  się u -  
dzielił. R zeczyw iście, ja k  na  ko­
guta, Kazio w yglądał imponująco. 
„Łach" b y ł szczuplejszy, niższy. 
M im o to  zaciekawiło m ię, ja k  się 
nazywa.

K ied y  A daś sku lił się na  ławce  
i zasłoniw szy tw arz rękam i, ję k ­
nął głośno, —  wiedziałem , że  
nasz Kazio nadział się na  kontrę  
i  zw is ł na  sznurach...

Po w alce Adaś odzyska ł p ew ­
ność siebie  i  obliczył głośno, że 
K azio w ygra ł różnicą dwóch  
punktów ! D ecyzja sędziów , p rzy ­
znająca zw ycięstw o  „łachowi" , : 
spadła na  Adasia, ja k  grom  z  ja- , 
snego nieba.

Zbladł, rozłożył ręce i  spojrzał 
po w idow ni, ja kb y  ta m  szukał 
sprawiedliwości! Zrobiło  m i się 
żal biedaka, to  też  pocieszyłem  go:

—  M oim  zdaniem  Kazio był 
lepszy!....

A daś chw ycił m ię za rękę:
—  Ta pew nie, panie, nasz był 

lepszy! W idział pan  jego sierpyY

Orużyna gimnazjalna G. K. S. Katów ice. Stoją od lewej: Igla, Jończyb, 
Zborowski, Rogacki, Tylman, Piec, Nowak, Kołaczyński, Bomba, Walendu- 

wski i Wadowski.

—  N ie w im . —  odburknął 
Adaś. —  nie  chcem  go znać!,,, 
Niech go choroba... Ja  znam  
swoich!,,,,

Trochę m n ie  to  zaskoczyło: je ­
żeli face t n ie  zna  naw et nazw i­
ska tam tego łacha, to  skąd  wie, 
że  łach je s t łachem?...

W  drugiej rundzie „nasz" Ka­
zio leżał do ośm iu na  deskach. 
A daś czerw ony, ja k  w raże port­
ki, podbiegł do ringu i  ze  łzam i 
w oczach zachęcał K azia do wsta  
nia. Jakoż Kazio go posłuchał, 
w sta ł i  doczołgał się do rogu, a 
Adaś, szepnąw szy m i:

—  Teraz złapie drugi oddech... 
— w iercił się na ławce i  m achi­
naln ie  naśladował ruchy  rą k  se -  
kudanta, wachlującego ręczni­
kiem  półprzytom nego Kazia.

Zachowanie się A dasia odwró­
ciło m oją uw agę od walczących. 
Zresztą, w  jego oczach i gestach  
czyta łem  w szysko , co się działo 
na ringu.

rużyna klasy IVa Gimnazjum jarocińskiego. Sloją od lewej: Dombkóuina, 
Hagerówna, Buchwaldówna, Durzyńska. Klęczą: Szelejewska, Kustronióuma 

i  Wilczkiewiczówna.

A le , panie, pa trz  pan, k to  sędziu­
je! Co oni się znają na boksie?!...

Nie odpow iedziałem , bo sam  
się n ie  znam  na  boksie, za  to u -  
św iadom iłem  sobie, że  m ó j z ły  
hum or jakoś m inął, przeciwnie, 
podniecenie  Adasia zaczęło m nie  
bawić."

G dy na  ring  w eszli p iórkow cy, 
poznałem  po m in ie  Adasia, że  te ­
raz obaj będziem y zaspokojeni.

—  B urek! Pew niak! —  poinfor 
m ow ał m ię Adaś i  za tarł ręce. I 
ja  za tarłem  ręce. B y łem  pew ny, 
że  pew n iak  przegra. I  n ie  o m yli­
łem  się. B urka  w yliczy li w  dru­
g iej rundzie!... P oznałem  to  po 
Adasiu: zm artw ia ł, zesztyw nia ł, 
pó ło tw artym i u stam i chw yta ł po­
w ietrze  —  psychiczny nokaut!...

P oklepałem  go po ram ieniu;  
w sta ł, spo jrzał na  m n ie  bezrad­
nie  i  zn ikn ą ł w  tłum ie... Z ląkłem  
się, że  popełn i sam obójstwo... W  
ty m  stanie m ożna się było  w szy ­
stkiego spodziewać. W obec tego  
pobiegłem  go szukać. W łaśnie 
rozległ się gong i łach w  czerwo­
nych  m a jtkach  zaczął gonijć po  
ringu  naszego pew niaka  w  pół-  
średniej.."

Znalazłem  Adasia w  szatni. K ię  
czał nad n iep rzy to m n ym  jeszcze  
Burkiem , w atą ocierał m u  krew  z  
rozciętej brw i i  szeptał gorącz­
kowo:

—  Burek! Burciu!... Chłopie  
kochany! B y łeś  lepszy... w szyscy  
m ówili... to  przypadek, ta  ty  z  n im  
drugi rdz jedną  ręką  wygrasz... 
m arm uladu  z  niego zrobisz... ja  
ci to  m ów ię! I  ta k  nasi wygrają, 
będziesz w idział, nasi są lepsi, 
w szyscy  lepsi...

W ycofa łem  się c ichutko z  szat­
ni i  jeszcze na  u licy  zdawało m i 
się, że  s łyszę , przekonyw u jący, fa  
na tyczny  szep t Adasia: „nasi są 
lepsi... lepsi... lepsi...".

Od te j pory, ilekroć jes tem  na  
zawodach bokserskich, szukam  
wśród w idzów  Adasia, bo w iem , 
że  Adaś je s t  wszędzie, gdziekol­
w iek  dw aj bokserzy  stają naprze  
ciw siebie... Jó ze f Kempa.

Z boisk  szkolnych
W sobotę, dn. 1 b. m. odbyły się 

na stadionie W.F. i P.W. w  Żyrar­
dowie zawody lekkoatletyczne m ię­
dzy G.K.S. ,,Vis“ (Skierniewice), a 
drużyną miejscowego gimnazjum. 
Zawody odbyły się w  duchu czysto 
sportowym, bez zakłóceń jakichkol­
wiek; stały na  dość wysokim pozio-

Kierownictwo zawodów spoczy­
wało w  rękach pp. Wychowawców 
fizycz. Widzów, którzy składali się 
z uczniów obu szkół — około 300. 
Wyniki techniczne są następujące: 

100 m: 1) Kozłowski (Żyrardów) 
11,8; 2) Rose (Skierniewice) 12; 3) 
Lubasiński (Ż.).

Skok wzwyż: 1) Sutt (Sk.) i G ar­
barski (2.) po 155 cm; 2) Kaczo­
rowski (Sk.) i  P iindor (Ż.) po 150 
cm.

400 m: 1) Kozłowski (Ż.) 53,2;
2) Grabowski (Ź.) 56,3; 3) Mikoś 
(Sk.), 4) Sanecki (Sk.).

Rzut kulą 5 kg: 1) Jaworski Z. 
(Sk.) 14,82; 2) Kozłowski (Ż.) 14,81;
3) Grubski (Sk.) 14,06.

Rzut dyskiem 2 kg: 1) Jaworski 
Z. (Sk.) 30,50; 2) Moszyński (Sk.) 
30,17; 3) Kozłowski 25,55.

800 m: 1) Kozłowski (Ż.) 2.15,5;
2) Jaw orski T. (Sk.) 2.16,6; 3) G ra­
bowski (Ż .).2.16,6 (o pierś).

Skok w dal: 1) Jaw orski T. (Sk.)
5,49 m; 2) Zaremba (Ż.) 5,14 m;
3) Kozłowski (Ż.) 5,30 m.

Rzut oszczepem 800 gr: 1) Wa-
łowski (Sk.) 39,75 m ; 2) Krzycz- 
kowski (Ż.) 35,90; 3) Sikorski (Ż.) 
34,72.

Sztafeta 4X100 m: 1) G.K.S, Ży­
rardów 49,9 sek. w składzie: Pin- 
dor, Zaremba, Notum, Lubasiński;
G. K. S. „Vis“ w  składzie: Kotyń- 
ski, Sanecki, Jaworski, Rossę.

Po zawodach odbyła się wspólna 
kolacja,

Zdzisław Sadowski. 

WĄGROWIEC

TCZEW

MISTRZOSTWA LEKKOATLE­
TYCZNE TCZEWA

Dnia 2 b.m. odbyły się na miej­
scowym stadionie miejskim lekko­
atletyczne mistrzostwa Tczewa. W 
zawodach tych reprezentacja na­
szego Gimn. K lubu Sport, zajęła 
pierwsze miejsce zdobywając po 
raz drugi z rzędu puchar przechod­
ni. Zawody stały na dobrym pozio­
mie i zgromadził dużo publiczności. 
Indywidualnie zawodnicy nasi za­
ję li następujące miejsca w poszcze­
gólnych konkurencjach:

100 m: Bosiacki III m. 12,5;
200 m : Elszkowski III m  26,5.
800 m: Jurgo II  m. 2,13,00; Bury

III m. 2,20,09; Rudowski IV m.
2,21,03. . .

Skok wzwyż: Kliem I  m. 1,60; 
Ostrowski II  m. 1,60; Prabucki IH 
m. 1,55.

Skok w  dal: Krzyżanowski I I  m. 
5,83; Kamorski I II  m. 5,68; Stan- 
genberg III m. 5,64.

Skok o tyczce: Fijałkowski I  m. 
3,10; Bury V m. 2,80.

K ula 1%: Fijałkowski I  m .11,13; 
Stangenberg II  m. 10,78; Szostak
IV m. 10,10.

Dysk 2 kg: Fijałkowski I  m. 29,89; 
Jabłonowski II  m  28,65; Ostrowski 
IV m. 26,00.

G ranat: Stangenberg I  m. 78,15; 
Pawłowski III m. 68,63; Jabłonow­
ski IV m 61,45.

Sztafeta 4X100 m: wygrała szta­
feta G.K.S. w  czasie 47,8; III m. 
druga sztafeta G.K.S.

Henryk Kliem, n  liceum.

W dniu 25.X, odbyły się w  W ą­
growcu zawody w piłkę nożną mię 
dzy drużyną Liceum Pedagogiczno 
go, a drużyną Gimnazjum i  Liceum 
w Wągrowcu. Mecz wygrało Liceum 
Pedagogiczne w  stosunku 6:0 (1:0). 
Przez cały mecz przewaga Liceum 
Ped., w  którego drużynie wyróżnić 
należy Gołębiowskiego, k tóry  strze­
lił 3 bramki, Lehwarka Strzelca da l­
szych 3 bramek, Nowaka, Hejduka 
i Orlikowskiego, a z drużyny poko­
nanych Muszyńskiego, Rybiańskie 
go i Gramzego.

Na gruncie szkół Wągrowca szcze 
golnie popularna jest piłka nożna, 
do czego to przyczynił się wybitnie 
pobyt naszej reprezentacyjnej d ru ­
żyny przed meczem z Brazylią w 
nąs*y*.a mieście. Nic też dziwnego, 
że poziom piłki nożnej w  tut. szko­
łach jest bardzo wysoki, szczególnie 
w  Liceum Pedagog. Mistrzostwo te ­
goż Liceum zdobyła kl. H-b, drugie 
miejsce m a kL II-a, a trzecie kl.
I-sza.

Zygmunt Kruś.
Wągrowiec, Państw . Lic. Pedag.

GDYNIA

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

Propaguj 
„Sport Szkolny* 

w śród swych kolegów!

Dn. 29.IX. rozegrano na boisku 
„Szkoły Morskiej" mecz piłki, nożnej 
między kl. Ilia i Illb Gimn. Tow. 
Szk. Śred. Po zaciętej i równorzędne: 
walce zwyciężyła kl. Illb w stosunku 
4:3. W klasie Ilia na wyróżnienie z? 
sługuje pomoc, lecz słaby atak nic 
umiał z nią współdziałać. Kl. Illb do­
bra cała. Mecz ten otwarł serię me­
czów o mistrzostwo gimnazjum.

Krzyżkiewicz — Gdynia.

— Zakłady Drukarskie W. Piekar niska, Warszawa. Okólnik 10, W. 644-49 i 602-40.


